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POZNAN, 8 marca.
Prestacye z źródeł państwa pruskiego 

pochodzące, które według najnowszego projektu do 
kościelno-politycznśj ustawy mają zostać zatamo­
wane dla tych wszystkich Biskupów niemnićj jak 
dla zakładów pod ich zarządem pozostających, 
którzy nie oświadczą na piśmie, iż się poddają pod , 
prawa państwowe, — wymienione są, jak zwraca , 
na to uwagę Nordd. Allg. Ztg w budżecie pań­
stwa pod rubryką „wydatków stałych“ i zawierają 1 
trzy pozycye: „Biskupstwa i należące do nich za­
kłady“, w sumie 1,242,774 m., dalej: „konsysto- 
rze katolickie“ w sumie 35,145 m ; wreszcie „ka­
toliccy księża i kościoły“, w sumie 1,39?,909 m. 
Wynoszą zatóm te trzy pozycye razem na obszar 
całęj monarchii pruskićj, jakeśmy to już na inućm 
miejscu donosili, niespełna milion talarów: ubytek, 
który przy ofiarności wiernych dałby się z łatwo 
ścią pokryć. Nordd. Allg. Ztg nie mogła sobie 
wszakże przy tćj sposobności odmówić tćj satys- 
fakcyi, ażeby nie zwrócić szczególowćj uwagi swych 
czytelników ua § 9 projektu w mowie będącego, 
zapowiadający, że na czas powstrzymania prestacyi 
państwowych u-tać ma także w dotkniętćj nietn 
dyecezyi wszelkie ściąganie w drodze administra- 
cyjnćj podatków kościelnych od dyecezan, przy 
czćm rzeczony dziennik nie omieszkał nadmienić, 
że w takim razie Kościół katolicki ograniczony 
będzie jedynie na dobrowolne składki. —
I cóż w tćm tak strasznego?

W hiszpańskich sferach rządowych za­
władnęła chwilowo wielka i wszechstronna niepo­
radność. Przewaga wojskowa, jaką kar liści 
w ostatnich bitwach okazali wobec wojsk alfonso- 
wskicli, odbiera zgoła zmysły doradzcom młodego 
króla, a p. de Castro, minister dla spraw zagra­
nicznych, miał nawet przed niedawnym czasem, 
według korespondencji madryckićj do londyńskiego 
Times, na radzie ministrów podsunąć myśl, 
ażeby, jako do ostatnićj kotwicy zbawienia, udać 
się do mocarstw zagranicznych, mianowicie do An­
glii i Niemiec z prośbą, ażeby w imię ludzkości 
przybyły z pomocą ku przytłumieniu bratobójczćj 
walki. Jaką odpowiedź dałaby na to Anglia, która 
w ostatnich dwóch lat dziesiątkach *tak stanowczo 
wywiesiła sztandar nieinterwencyi w cudze, do­
mowe sprawy, — nie trudno przewidzieć; tru- 
dnićjby przyszło określić w takim razie zachowa­
nie się cesarstwa niemieckiego, któreby znalazło 
tak pomyślnie nastręczającą się sposobność do po­
pisu dla powstającćj świeżo a tak daleko i wysoko 
zmierzającej wojennćj floty niemieckićj. — Cóżkol- 
wiekbądź, dochodzą wiadomości z głównćj kwatery 
króla Alfonsa, że ukoronowany ten młodzieniaszek 
do tego stopnia czuje się pod fizycznym niemnićj 
jak pod moralnym względem przez trudy i niepo­
wodzenia wojenne pognębionym, iż na seryo miał 
powziąć zamiar abdykowania. By go odwieść od 
tego, dla całćj dynastyi zgubnego zamiaru, wyje­
chała starsza siostra don Alfonsa, hrabina Gir- 
genti do Madrytu, z zamiarem zarazem, ażeby 
w ostatecznym, razie zasiąść na osieroconym przez 
brata tronie. — Ów wzwyż wymieniony minister 
spraw zagranicznych, p. Castro, zdaje się wogóle

nie być zbyt szczęśliwym w swoich pomysłach: 
przez niego to wywołanj' tćż został ów znany za­
targ turecko-hiszpańsko-rumuński, a w dyplomaty­
cznych sferach wiedeńskich panuje, jak pisze tam­
tejszy korespondent do berlińskiej National 
Ztg, przekonanie, że zatarg ten pociągnąć musi 
za sobą koniecznie ustąpienie pana de Castro 
z tak ważnego stanowiska, na którćm się tak nie 
zdolnym okazał.

Sprawa przesilenia gabinetowego w F r a n - 
c y i ani o krok nie posunęła się naprzód. We­
dług najświeższego telegramu A g e n c y i Havas 
nie doprowadziły rokowania względem składu 
przyszłego gabinetu dotychczas do żadnego sta­
nowczego rezultatu; świeże trudności przez to 
mianowicie powstały, że p. Bocher odmówił objęcia 
teki dla spraw wewnętrznych. Natomiast trwa 
podobno p. Buffet przy zamiarze i przyrzeczeniu 
przyjęcia godności wiceprezesa w ministerstwie. 
Odbył on ponowną naradę z p. Dufaure wczoraj 
po południu.

I w Londynie zanosi się na nowe prze­
silenie gabinetowo z przyczyny, że lord-kanclerz 
lord Cairns w nader stanowczy sposób wyraził na­
ganę swą z powodu, iż Izbę lordów przywrócono 
znów jako najwyższy trybunał sądowy i ostateczną 
apelacyą.

Z Wiednia dochodzi wiadomość, że wszystkie 
sejmy krajowe monarchii austryackićj zwo­
łane zostały rozporządzeniem cesarskiem na dzień 
6 kwietnia bieżącego roku.
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Jak ńam donoszą z Wrześni z dniaj 6] mar­
ca: ,J)nia dzisiejszego stawał na terminie ks. dzie­
kan Kasprowicz z Biechowa w sądzie tutej­
szym. Zapytany, czy nie zmienił zdania swegtt 
i czy nie zechce wydać delegata, odmówił wszel­
kiego w tćj sprawie zeznania, poczćm został na­
tychmiast z terminu do celi więziennćj odprowa­
dzonym, gdzie karę swoją jeszcze odsiaduje-ks. 
wikaryusz żerkowski Jarosz.“

porozumienie z fundatorem) i 17,069 tał. 20 sgr., 
czyli 30 pci. z udziałów

2. Walne Zebranie zanim udzieli pokwitowa­
nie Zarządowi, wybiera koniDyą rewizyjną ad hoc 
z pięciu osób —- którą się wszakże upoważnia do 
dobrania sobie na ko zt, Towarzystwa dwóch do 
trzech mężów fachowych. Zadaniem komisji ma być :

a) Zbadać, czy pretensje podane w bilansie 
przez Radę Nadzorczą za pewne — są ta- 
kieroi.

b) Zbadać i wykazać szczegółowo, czy i na kim 
cięży rzeczywista wina strat poniesionych.

c) Podać sposoby, jakieby po zbadaniu stanu 
Spółki zdawały się komisyi za stósowne 
dla unikaięeia w przyszłości podobnych wy­
padków.

3. Komisya będzie wynadgradzabą za swą 
1 prtfcę po lfc talara na osobę za każde posie- 
i dzenie.

4. Po ukończeniu prac komipyi zwołane bę- 
j dzie nadzwyczajne W. Zebranie, na którćm komi- 
' sya zda referat, poczćm nastąpi wybór członka 
' Dyrekcji w miejsce podskarbiego, który złożył 
' urząd, oraz postanowione będą dalsze kroki dzia­
łania.

I' Do komisyi wybrano kartkami panów Dr. 
Rako wieża, Hochbergera, Feliksa R a- 
k o w s k i e g o, Dr. Jarnatowskiego i Teo­
dora A u a.

' Przewodniczył burzliwemu Zebraniu poseł pan 
i Kazimierz Kantak, powołany na tę godność 
1 głosowaniem imiennem 183 głosami przeciw 103, 
i które otrzyma! p. Dr. Jarnatowski.
I

--- --- --------------------------------------------

Polowanie na Delegata trwa dalćj. Dnia 6 
bm. odbyto w celach ks. kanonika Korytkow- 
s k i e g o, oraz uks. Powałowskiego w Trze­
mesznie w celu wytropienia śladu tego Dostojnika, 
r e w i z y ą , która jak zwykle była bezskuteczną. :

Walne Zebranie wczorajsze Towarzy­
stwa Pożyczkowego Przemysłowców mia­
sta Poznania, które trwało od godziny 7 
wieczorem do 2‘/2 po północy, uchwa­
liło ogromną większością głodów — po wysłucha­
niu sprawozdania Rady Ńadzorczćj i Dyrekcyi, 
wykazującego przeszło 28,000 tal. strat — co 
następuje:

1. Walne Zebranie przyjmuje odpisanie strat 
bilansem wykazanych, t. j. cały fundusz rezerwo­
wy, fundusz Chlebowskiego, (decyzja ostateczna co 
do tego funduszu zawiesza się aż do wysłuchania

Z w jcaryi.
(ZobaczJNo. 38, 41, 43, 47, 50, 51, 52 i 53.) 

(Dalszy'ciąg.)
Opowiadanie moje rozbudziło w Władysławie 

na nowo żyłkę do okazania, że nietylko z ustnych 
podań wie o wszystkich snach nadzwyczajnych, ale 
że się zastanawiał nad fizyologiczną i psycholo­
giczną teoryą tych objawów, i że przezierał nawet 
starożytnych autorów w tym przedmiocie piszą- 
cych, począwszy od Artemidora, Greka współcze­
snego Markowi Aureljuszowi, którego Oneirocriti- 
con dotąd uchodzi za przewodnie w tćj mierze 
dzieło. Z ogólnych rozumowań przeszedł natural­
nym zwrotem do wykładu, co znaczą pojedyncze 
obrazy i szczegóły we snach przydarzające się. 
Najobszernićj mówił o tćm, co należy rozumieć, 
gdy się nam jaka część naszego ciała przyśni 
w zmienionym, wypięknionym lub potwornym 
kształcie, jeśli n. p. zamarzy się nam, że czoło 
mamy z miedzi lub marmuru, albo że brwi nam 
aż poniżćj oczu spadają. Zabawiło nas najwięcćj 
to, co przytaczał o nosie. Śnić, że się ma wielki 
nos, znaczy, że czeka nas bliska znajomość z wy­
sokiego ( dostojeństwa osobą. Gruby, szeroki, za­
powiada bogactwo, cienki a długi dobrą nowinę 
i radość, choć się temu sprzeciwiają niektóre po­
wagi, mianowicie język polski, bo u nas wręcz 
Przeciwne mają znaczenie wyrażenia: dostać
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Przy rozprawach nad nowemi nslawami, 
które wymierzone jako ostatni taran na roz­
bicie taboru katolickiego, przemówił z Koła 
polskiego poseł krotoszyński, ks Jażdżewska

W mowie tej cztery momecta uderzają, 
sad które mi pokrótce zastanowić chcieliby śmy 
uwagę czytelników naszych: oświadcza się 
szanowny poseł raj pierw w kwestyi, kto jest 
właścicielem majątku Kościoła; wskazuje wy- 

i tyczne dla duchowieństwa i ludności katoli- 
1 ckićj, co im czynić wobec nowych tych

Kościołowi jako całości, czy pojedyńczym 
gminom, oświadczył się stanowczo za tćm, że 
Kośc ół katolicki i pod majątkowym wzglę­
dem jest całością skończoną i uporządkowaną, 
w którój, do kogo rządy wogój^rależą, do 
tego i administracya majątku, do Bi­
skupów a ostatecznie do Papieża. Powołał 
się tu na orzeczenie Papieża Grzegorza W., 
tudzież na prawne uważanie tćj rzeczy w Ko­
ściele polskim.

Jest to rzecz w naszym przypadku nie­
słychanej wagi, komu przyzna się własność 
majątku kościelnego z prawa; dla t,ego nawet 
żałujery, że szanowny mówca tćj sprawy 
więcćj nie wyświecił szerszćm omówieniem. 
Z trybuny sćjinowej dane wyjaśnienia zape­
wne dalej się rozchodzą, aniżeli gdziebądź 
indziej.

Że to rzecz tak wielkiego znaesenia, 
jeszcze do tego w osobnym artykule wró­
cimy.

Wszelako to już w dzisiejszych stósuu- 
kach naszych zasługą, że kwestyą dobrze po­
stawił i dobrze orzekł, a przez to samo za­
grodził drogę bałamuctwu tych, którzy pra­
wili o drogach wyjścia z obecnej walki-dla 
ratowania majątku narodowego, zagrożonego 
w skutek polityki rzymskićj. Dziś nawet 
oddrukiem szerząc mowę szanownego posła, 
która tak stanowczo orzeka, że majątek Ko­
ścioła polskiego bjł u nas zawsze uważany 
za majątek całego Kościoła, a wi$fe onego 
rzymskiego, rzymsko - katolickiego Kościoła, 
może już przestaną bałamucić społeczność 
niedorzecznemi zdaniami o majątku naro­
dowym, zagrożonym w skutek polityki

j r z y m s k i é j.

ustaw; bierze w obronę władzę u
wną przeciw miotanym na nią za 
nareszcie wykazuje odrębność Koła 
od frakcji centrum.

ducho-
sí;» rżeniom; i

bobki

Przeciw przeczeniu Danżenberga, który 
doniosłości nowego prawa nie zmierzył do­
statecznie/ i dla tego gotówby był prędzćj, 
aniżeli na poprzednie ustawy feościelno-polity- 
cztoe, zgodzić się na nie, postawił poseł nasz 
niewątpliwie jedyną zasadę trafną, że nowe 
to prawo mogą przyjąć gminy katolickie 
wtedy tylko, jeżeli Kościół katolicki przez 
reprezentantów swych je zaaprobuje. I to 
jak najoczywistsza, że przyjąć go pod in- 
nemi warunkami nie mogą, podobnie jak nie 
uznały reszty praw kościelno - politycznych,

j nie chcąc przestać być ludnością ka­
tolicką.

sprawozdania komisyi rewizjjaćj, którćj się zaleca - przyznać własność majątku

I Naprzeciw posłowi Reichenspergerowi,! Szkoda, że mówca nie mógł podać fak- 
1 który nie zupełnie był pewny siebie, ko« u tów niektórych na zbicie oświadczenia Windt-

kościeioego. czy łiorsta młodszego, Bielefeldu,
nosa, odejść z długim nosem, spuścić 
nos na kwintę i tym podobne. Widzieć się 
we śnie bez nosa jest przepowiednią utraty ma­
jątku, a w razie choroby zapowiedzią śmierci, po­
nieważ trupie głowy nie mają nosa. Jeśli kto się 
ujrzy we śnie aż z dwoma nosami, może być pe­
wnym kłótni i niesnasek, mianowicie w kole ro- 
dzinnćin. Skoro komu się zamarzy taka ciężkość 
w nosie, że mu oddychać trudno, niech się" przy­
gotuje, jeśli król, na zdradę ze strony najwyższego 
przy nim dostojnika, jeśli prosty obywatel, na prze- 
niewierstwo żony.

„Kto wie, rzekłem, by przerwać dalsze wy- 
łuszczanie tćj figlarnćj diagnozy, może tćż zatka­
nie nosa wróży także zbliżający się katar.“

„A teraz, dodałem, idźcie spać i niech się 
wam śnią jak najgrubsze i najpotężniejsze nosy.“

Noc była mglista. Szum wiru w przepaści 
przedziwnie do snu usposabiał. Ci, którym za­
śnięcie z trudnością przychodzi, powiadają, że naj­
skuteczniejszym na to ratunkiem jest wyobrazić 
sobie, że się słyszy szum wody. Ńam i bez tego 
zmęczenie sklejało powieki: Spaliśmy więc wybor­
nie, ledwiem zdołał o niewidzianym tu ale domnie­
manym wschodzie słońca przebudzić mych towa­
rzyszy, a gdym zadał im pytanie, nastręczające 
się każdemu z wczorajszćj rozmowy, pokazało się, 
że się nam nic a nic nie śniło. Jeszcześmy byli 
przy śniadaniu, gdy mgła zgęstniała i drobny 
deszcz mżeć począł. Dodawało to jeszcze posępnćj 
tajemniczości wrażeniu , gdyśmy wyszli obejrzeć 
jaskinię, w którćj woda z podziemia wybucha.

Źródła te nie były jeszcze znane Rzymianom.

Podanie niesie, że dopiero w XI wieku odkrył je 
strzelec, który zapuściwszy się za zwierżyną w wą­
wóz Tarniny, dostrzegł ogromne kolumny pary, 
wciąż z nich wznoszące się. Bądź co bądź już od 
XIII wieku częsta jest o nich wzmianka w archi­
wach Opactwa Pfaeffers. Z wielkim mozołem 
spuszczano chorych powrozami w głębinę, a że to 
na częste narażało ich przypadki, musieli oni tam 
dzień i noc przez tydzień pozostawać, co, uważano 
dla kuracyi dostatecznćm. Gdj' następnie na zrę­
bie skały wybudowano domek, jedynćm do niego 
wejściem był otwór w dachu, przez który i cho­
rych i żywność codzień spuszczano i zwało się to 
tćż spuszczaniem z n i e b a. W XVII wieku dano 
początek dzisiejszemu zakładowi.

Gd zakładu do samych źródeł prowadzi dre­
wniany pomost 600 kroków długi, przyczepiony do 
bocznćj skały żelaznemi sztabami, a wznoszący się 
o 30 do 40 stóp nad grzmiącą pod nim Tarniną. 
Z obu stren ściany skał, 600 i więcćj stóp wyso­
kie, czarne i wilgotne, tak się coraz bardziej zbli­
żają i wierzchołkami pochylają ku sobie, że 
w końcu, nad samemi źródłami, zetknięcie szczy­
tów staje się zupelnćm i ztąd zowie się zamknię­
ciem, Beschluss. Za tymgnaturaluym móstem,. 
lukiem czy arkadą, krawędzie skal znowu się roz­
chodzą i niebo prześwieca. Niczego więc tu nie 
brak do wzbudzenia grozy. Niepokój ten wzmaga 
się w miarę zbliżania się do krateru ziejącego 
ukropem , bo coraz tam goręcćj, coraz huczniej, 
coraz dusznićj, — żar, para nabita elektrycznością
przejmuje kości - do szpiku, ... aż w końcu nie
wiedzieć, czy to woda spłomieniona, czy ogień

w białość zbalwaniony. Nad głównćm źródłem’ 
które w lecie tylko tryska, dając około tysiąca 
kwart na minutę, i jedynie do użytku służy, nie- 
przyzwyczajony gość ledwie parę chwil wytrzymać 
może — zawrót głowy, duszność i jakaś dziwna 
trwoga tak go ogarnia, iż pragnie co prędzej wy­
dobyć się na świeże powietrze.

I my z wielką radością wydostaliśmy się 
znowu z tej skwarnćj otchłani. A jakżeż nasza 
radość się zwiększyła, kiedy w powrocie do za­
kładu usłyszeliśmy przedzierający się przez łoskoty 
wiru srebrny ton dzwonka, wzywającego na msze 
do- kaplicy. Zdało się, że niebo walczy z piekłem 
i że wita nas z wędrówki do bram della citta do- 
lente. Była to niedziela. Znaleźliśmy już kaplicę 
napełnioną pobożnym tłumem. Iluż' tam gorące 
modliło śię o swoje lub swych bliźnich zdrowie. 
I myśmy mieli za co dziękować i o tak wiele 
prosić. A że najbliższa obawa czy nadzieja naj- 
głębićj dojmuje, więc tćż każdy z nas pewnie bła­
gał Bóga także, aby nas od wszelkiej zlej przy­
gody, wśród niebezpieczeństwa naszćj podróży, 
uchował. Korna modlitwa uśmierzyła wytężenie 
nerwów rozdrażnionych widokiem otchłani, tak sil­
nie przj-pominającćj siedlisko potępionych, zatarła 
obrazy i widzenia, które ognista wyobraźnia w ta­
kich razach nasuwa, i ukojeni i wzmocnieni, zaraz 
po nabożeństwie ruszyliśmy w dalszą drogę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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oczekuje, że gminy z cchoczościę przejmy za­
rząd majątku kościelnego.

Nadzieje takiego kulturnika, jak poseł 
z Bielefeldn, który Die sromał się w sejmie 
powtórzyć wolterowego okrzyku „Ecrasez 
Tinfame,“ jak 'najmocniej kompromitują pro­
jekt do nowych praw; bo nie mogłyby te 
prawa® być inne, jak zgubne dla Kościoła, 
jeżelić ich przeprowadzenia tak bardzo pra­
gnie tak otwarty wróg Kościoła. Mówca na- 
przćciw oświadczeniu posła z Bielefeldu wy­
stąpił z stanowczem zapewnieniem, że gminy 
nasze katolickie i polskie nie przyjmą samo­
rządu z rąk pruskiego rządu bez zezwolenia 
przełożonych duchownych. W tern się by- 
najmniój nie omylił. Otuchą jest nam przy- 
najmnićj występowanie jednomyślne ludności 
katolickiśj wobec księży korespondujących 
z komisarzami rządowymi właśnie w rzeczach 
dotyczących majątku kościelnego. Dziś po 
encyklice papiezkićj tem mniśj wątpliwości 
być może.

Na ostudzenie sangwinicznych nadziei 
kulturników podajemy taki jeden fakt, któ­
rego praw<^»ość zaręczyć możem, a nawet 
oznaczyć «w, w razie potrzeby. Księdza 
jednego, korespondującego z p. Massenbachem 
podpatrzyli jego parafiianie : natychmiast stra­
cił u nich zaufanie; już poczęli go uważać 
za odstępcę, stronili od posług jego duchow­
nych, nabożeństwa, błogosławieństw. Komi­
sarz obwodowy w zbytku gorliwości służbi- 
stćj czy przyjacielskiej, źle się państwowemu 
księdzu przysłużył, ściągając parafian na ter­
min, i spisując obszerny protokół, dla czego 
na nabożeństwo swego proboszcza uczęszczać 
nie chcą. Akta spisae przesłał prokuratorowi, 
który atoli, jak rzecz oczywista, powołany do 
strzeżenia praw państwowych, a nie kości el 
nych przykazań, nic karygodnego w tćm do­
patrzeć nie mógł, że parafianie nie chodzą na 
nabożeństwo, i w ogóle do kościoła.

Przykład ten był dobrą nauką: bo in­
ny ksiądz, który już wszedł w koresponden- 
cyą z p. Massenbachem, cofnął się, woląc, 
jak się sam wyraził,, raczćj ginąć z ręki Mas- 
senbachów, jak z ręki własnego swego ludu.

My nie lękamy się o to, żeby gminy 
katolickie miały ziścić nadzieje tego kultur­
nika, który okrzykiwał hasła wolteryańskie 
w sejmie, żeby przyłożyć się miały do prze­
prowadzenia nowego prawa kościelno-politycz- 
nego, a przez to uznać w zasadziewszechłwa- 
dzę państwa w dziedzinie kościelnćj, mniejsza 
o to, że najpierw nad majątkiem kościelnym. 
Bo o cóż innego idzie panom komisarzom 
a quasi biskupom rządowym, jeżeli nie 
o uznanie wszechwładzy państwa najpierw co 
do zarządu majątku kościelnego ? A otóż tu 
właśnie lud katolicki instynktowo potępia każ 
dego księdza, który nag-na się do widoków 
rządu. Miałżeby więc sam dać się ułudzić 
lub ustraszyć? i sam czynić, czego nie chce, 
aby czynili jego duchowni pasterze ?

Niewątpliwie trafił w myśl wszystkich 
swych spółbraci kapłanów w Księstwie, któ­
rzy z nim razem „znają tylko jednego Bisku­
pa, a tym Biskupim hr. Ledóchowski,“ jak 
to znów podniósł mówca, gdy oświadczył, że 
„widziałby chętnićj zupełne wyzucie z kościel­
nych majątków, aniżeli przyjęcie płacy ze 
strony gmin w sposób, jaki sob.e życzy rząd; 
że woli największą biedę z zachowaniem czci, 
niż największe bogactwa z niesławą pożywać.“ 
Tylko liche osobistości, dużo przepsute ma- 
teryalizmem, mogłyby nie podpi ać tych słów. 
Utratę majątku powetuje Kościół większem 
jeszcze zespoleniem ludu z duchowieństwem, 
większym wpływem duchownych na spółe- 
czeństwo, czego dowodem duchowieństwo ir­
landzkie, na co słusznie wskazał tćż mówca.

W obronie zaczepionćj władzy ducho- 
wnśj dał się porwać uczuciu oburzenia, tak 
że rozbierając sprawozdanie pana Nollau, od­
mówił mu wiarogodności dla tego, że na dnie 
kryje się myśl grabieży, co ściągnęło na mó­
wcę naganę marszałka, przywołanie do po­
rządku. Sprawozdanie to pana Nollau stawia 
nam gnieźnieńskiego komisarza rządowego w 
świetle takićm, że i co do jego osoby łudzić 
się nie można. Jak się zdaje, nie sznka on 
rozmyślnie konłliktu, nie czepia się każdej 
sposobności, czy w czas czy nie w czas, żeby 
duchownych na próbę stawić: a Bóg wie, czy 
w tćm nie jest system z góry nałożony, a przy­
najmniej system rozumniejszy politycznie, a nam 
niebezpieczniejszy, boć pod naciskiem każda 
dusza, co szlachetniejsza, hardzieje, a połowi­
czny gwałt, miększy w wykonaniu, choć nie­
ubłagany w zasadzie, przedewszystkićm zdo- 
len osłabić hart duszy.

Pan Nollau miał prawo referować o nad­
użyciach, o jakich doczytał się w aktach kon-

systorza. Ale żadną miarą prawa nie miał 
dodać, że gminy uprzykrzyły sobie admini- 
stracyą duchowDą i rade byłyby, żeby koniec 
wzięła ta ladajaka gospodarka (der alte Schlen­
drian).

Zapewne bowiem nie mógłby p. Nollau 
zastawić się tem, że rzeczywiście od parafii 
którejbądź, cóż dopiero od parafii wielu ode­
brał wyrażone życzenia podobne. Insynuacja 
ta samowolna, wyraźnie dogadzająca myśli rzą­
dowego projektu o zarządzie majątku kościel­
nego, oddającego wszystko na dyskrecją rzą­
du, mogła mówcy naszemu nasunąć przeko­
nanie, że pan Nollau prowokował to prawo, 
faktycznie dokonujące zaboru majątku kościel­
nego, i dla tego przeciw jego sprawozdaniu 
użył tak dosadnego a nieparlamentarnego wy­
rażenia. ' '

Co do nieporządków w administracji ka­
sy, że było 30 tysięcy zbytnich pieniędzy w 
konsystorzu gnieźnieńskim, to okazało się fał­
szem, wskutek złych obrachunków nowćj ren- 
dantury, wkutek niedopatrzenia się urzędni­
ków p. komisarza. Szkoda, że rendant kasy 
konsystorskićj, dla sprawy Delegata uwięzio­
ny, nie może sam sprostowania podać. To 
jednak, co w tćj sprawie już podał korespon­
dent gnieźnieński Orędownika, może 
zniewoli pana Nollau, do którego uczciwości 
osobistej mamy zresztą całkowite zaufanie, aże­
by pomyłkę przyznał i zarzut odwołał pu­
blicznie.

Szanowny poseł zaprzeczył też z stano­
wczością referatowi pana Nollau, jakoby ra­
chunki prowadzone były tylko tam porządnie, 
gdzie był patronat rządowy. Dziwimy się, 
że taki zarzut mógł uczynić p. N., choć sam 
przyznaje, że nie rozpoznał się jeszcze w aktach 
pojedyńczycb kościołów. Zresztą fakt znany 
powszechnie, że ks. Arcybiskupa to usilnem 
było staraniem, ażeby tu jak największy ład 
wprowadzić. Logikę pana ministra, który 
czterema przykładami złej, lub niesumiennej 
administracyi majątku kościelnego, chciał u- 
pozorować zamach rządu na przywłaszczenie 
tego zarządu wr drobnej części gminom; a prze­
ważnie rządowi, wywrócił do szczętu p. Schor- 
lemer-Alst wskazaniem na nieskończenie więk7 
szą liczbę nadużyć bądź w kasach gminnych, 
bądź nawet rządowych. A wedle logiki 
rządu, mógłby Kościół rozciągnąć kuratelę 
znów nad majątkiem państwowym i gminnym 
dla nadużyć, jakie tam się dzieją. Komisarz 
rządowy starał się osłabić moc tego argu­
mentu uwagą, że nadużycia zdarzają się u rzą­
du, lecz rząd nie stara się. powstrzymać wy­
miaru sprawiedliwości, kiedy dozór jeden ko­
ścielny nie powołał jednego księdza przed 
kratki sądu cywilnego z obawy, aby proku­
rator o tćm się nie dowiedział. Zarzut i ten 
jest bez znaczenia. Bo jak § 247 wskazuje 
nad wzgląd bezwzględnćj sprawiedliwości mo­
gą być inne, jeżeli nie wyższe, to silniejsze 
w danym razie względy moralne. Ci, którzy 
zniesławić nie chcieli swego ojca duchownego, 
rządzili się niewątpliwie tą samą szlachetną 
zasadą, jaką aprobuje, a nawet poniekąd na­
rzuca § 247, gdzie idzie o przeniewierzenie 
w najbliższem rodzeństwie.

Zresztą nie idzie bynajmnićj zatem, żeby 
władza duchowna bezkarnie puszczała nad­
użycia; boć ma ona swoje własne forum, 
sądy swoje dyscyplinarne, dotkliwiej może nie,- 
raz karzące duchownego, aniżeli to czyni pra­
wo świeckie za takie same przestępstwa.

Wszyscy poklask oddadzą obronie po- 
święconćj ku ratowaniu czci ks. kanonika 
Dorszewskiego; zyskałaby jeszcze, gdyby był 
szanowny poseł, pominął osębę onego drugie­
go kanonika, mianowicie, że był jego nauczy­
cielem.

Kilka słów jeszcze dodamy z powodu 
zastrzeżenia, jakie uczynił mówca co do od­
rębności Koła polskiego od fräkeyi centrum.

Zgoda na główne jego wywody. Przy­
znamy mu nawet, że umiał się podnieść na 
stanowisko istotnie wyższe, gdy jednozgodnoŚć 
działania posłów polskich z niemieckimi ka­
tolikami wywodził ze spólności wiary, z tego, 
że mamy jednę Matkę, Kościół św., dziś tyle 
zagrożony.

Co do różnic istniejących pomiędzy’naro- 
dowem stanowiskiem Koła polskiego a centrum, 
nie odmówimy słuszności jego uwagom. Na­
wet za dobre mamy mówcy, że skorzystał ze 
sposobności, że wyraził członkom centrum po­
dziękowanie za popieranie spraw naszych na­
rodowych. Jednak to ciągłe zastrzeganie się 
z polskićj strony przeciw łączności Koła pol­
skiego z centrum wydaje nam się co najmnićj 
niepotrzebne. Kto zachował zdrowy zmysł 
polityczny, temu oczywistości dowodzić nie 
ma potrzeby, a na przeciw uprzedzeniom nie

ma lekarstwa. A co nam najwięcej niestó- 
sowną się wydaje. wypowiadamy to tu otwar­
cie, oto, żeby Koło polskie mogło mieć po­
stronną myśl, ażeby stawić się bez zmazy 
wobec pewnej koteryi polityków polskich, nie­
chętnych wszelkiemu sojuszowi narodowości 
z katolicyzmem, stękających na dzisiejsze ich 
powiązanie, dokonywane coraz silniej przez 
samychże wrogów.

KORESPONDENCJE KURYERA POZNAflSKSEGO.

Z ziemi WgcliowsUiej, 5 marca. 
(Jeszcze o zarobku za granicą. — Tani i drogi robotnik.

— Duch dobry.)
(afb) Di) faktów podanych w przeszłój ko­

respondencji tyczących się zarobkowania za gra­
nicą dodaję jeszcze jeden. We wsi B. w tutej­
szym powiecie, chłop polski przez trzy lata pra­
cował w kopalniach jako przewodniczący i prze­
łożony innych robotników, przez ten czas zarobił, 
czyli raczćj zaoszczędził sobie. 1000 tal, wyraźnie 
tysiąc talarów, za to.kupił kilka mórg ziemi i wy­
stawił sobie chałupę, w którćj teraz jako w nowo 
nabytćj własności swojćj w wsi B. mieszka. Tego 
nie byłby sobie zarobił u nas, gdzie stósunek po­
siadaczy do zarobkujących i produkcja zupełnie 
inna aniżeli w kopalniach i innych gałęziach prze­
mysłu i nie byłby doszedł do własności choć ma- 
łćj, ale tak niezbędnćj dla ludu roboczego, ażeby 
był przywiązany do ziemi i obyczajów ojców swo­
ich a uchronił się wynarodowienia Pochwalając 
w • rzeszłćj korespondencji takich robotników szu­
kających zarobku za granicą w szlachetnym celu 
ażeby jak najprędzej wśród swoich dojść do wła­
sności i tym sposobem pólepszyć dolę swoją i swój 
rodziny, nie miałem zarokru doradzać wszystkim 
wyrobnikom wycbodztwa i opuszczać w czasie łata 
w własnym kraju zjskowniejszćj i u nas na ten 
czas pracy, lecz miałem na myśli to, że nie do­
brze czynią ci, co ludowi odradzają bezwzględuie 
zarobkowania u obcych, bo przez to pożornie oka­
zują, że mu nie życzą większych zysków i łatwiej- 
szago zarobku, a w tym punkcie wyrobnik skłon­
ny do posądzania. Kto ma szlachetny, dobry cel, 
ten też zwyczajnie szuka i używa dobryc i środków 
do dopięcia tego celu. Jeżeli więc ludowi wy­
robniczemu przyznajemy, że przez pewien czas za 
granicą .jest, większy zarobek, aniżeli u nas, że 
i takowego mu życzymy, wyrażając jednak przy 
tćj sposobności szczerą obawę naszą, ażeby wśród 
obcych nie stracił wiary, nie wradł w niemoral- 
ność i nie wynarodowił się, to pozna on sam, że 
n;e zazdrość nami powoduje, lecz miłość i dbałość 
o dobro jego wieczne. Dla tego tćż przypomnie­
nie robotnikom w chwili wydalenia się z parafii 
pięknych obowiązków względem rodziny, względem 
ojczyzny, względem wlasnćj duszy, jest bardzo zba­
wienne, bo potćm na obczyźnie myśli ich zwróco­
ne są do domu, do żony i dzieci, jak tego piękny 
przykład daje kapłan pewien, którego słowa da- 
wnićj przytoczyłem.

Niesłusznie przeto krzywo na mnie patrzał 
mój bsrdzo szlachetny i bardzo zacny „obywatel," 
czytając korespondencyą przeszłą w Kuryerze 
dodając: „Es ist nicht ganz richtig Herr Pr..." 
lękając się zbytnie o upadek moralny wyrobników 
wśród obcych.

Ale inne jeszcze zdsje się, grozi niebezpie 
cieństwo z wychodztwa w celu szukania pracy za 
granicą, a tćm jest ubytek rąk i pomocy dla wła- 
ścieli większych, którzy szczególnie w czasie żniw 
zmuszeni są najmować nie mogąc podołać wła 
snemi robotnikami zależnemi od chlebodawców 
swoich. Prawda, przyznaję że w pewnych okoli­
cach, w których i tak już wyrobnik trudny i któ­
rego drogo stosunkowo do procentu z gospodar­
stwa trzeba opłacać, może przez liczniejsze wy- 
chodztwo właściciel większy uczuć bardzo ubytek 
rąk koniecznie potrzebnych na własnój ziemi, ale 
to mogą tylko być wyjątki. YY całym powiecie tu­
tejszym nigdzie (wyjąwszy czas wojny francu-kićj) 
nie skarżono się na brak robotnika i pomimo bar­
dzo licznego wycbodztwa za granicę, wyrobnik w 
tutejszym powiecie mnićj kosztuje, nawet w czasie 
żniw, aniżeli w innych powiatach, jak dokładnie 
wiem z ust większych właścicieli. Unas chłop w czasie 
żniw z własną dziewką swoją pracuje za 24—25 
sgr. dziennie — gdzie indzićj natomiast najmnićj 
talara dać trzeba. Jakaż tego przyczyna? Uwa­
żałem, że wielki wpływ wywiera zwyczaj na lud 
roboczy. Lud katolicki a szczególnie polski we 
wszystkiem i w najdrobniejszych rzeczach jest zu­
pełnie zachowawczy, kontentuje się zarobkiem swo­
im, choćby czasem nie był w stosunku do większych 
zysków, jakie ciągnie właściciel, a zwłaszcza wte­
dy okazuje tę zachowawczość i zadowolenie i z 
małego zarobku, kiedy ma własną chałupkę, ogród 
lub jaką małą własność.

Otóż, panowie i braeia którzy kochacie lud 
swój, lud polski, który ma złote serca, przyczy­
niajcie się i dopomóżcie ludowi wyrobniczemu do- 
jakićjkolwiek malćj własności, przekonacie się 
wtedy, jak przywiązany będzie do nas, do ziemi 
naszćj a nadewszystko do wiary św., wiary przod­
ków naszych, z którćj płynie miłość niewyczerpa­
na, wtedy i *pływy obce, pokosy między inno­
wiercami i nieprzyjaciółmi narodowości naszćj za 
granicą odbiją się o silną podstawę moralną ludu 
wiernego B >gu i tradycji swćj.

W tutejszym powiecie z małemi wyjątkami, 
prawie każdy wyrobnik niezależny od pańskiego 
dworu ma jakąś własność, domeczek i dobytek 
swój i to go wiąże i przyciąga do wsi w którćj 
ma stałe mieszkanie, choć przez pól roku zarabia 
za granicą, owszćm, na obczyźnie nieraz tęskni za 
rodziną swoją i to pobudza go bardzo do oszczę­
dności. Liczne tego są tutaj przykłady.

W końcu, nim przejdę do innego przedmio-

I tu, odnoszącego’się do politycznej dojrzałości lu­
dności naszego powiatu mięszanćj pod względćm 
narodowości, winienem skonstatować, że obecnie 
duch panuje jak najlepszy, że mianowicie ludność 
wiejska tok polska jak niemiecka, stanęła na wy- 
sokości położenia dzisiejszego, o czćm w następnćj 
korespondencji.

Kuner mieiscoiy i Drowincïônaluy.
* Doniesienia urzędowe. NPau raczył nadać dy­

rektorowi sądu powiatowego, tajnemu radzcy sprawie- 
dliwośści A d r i a n i w Dortmund królewski order ko­
ronny drugićj klasy.

* Pogrzeb. Nie w piątek, jak donosiliśmy, ale 
w sobotę odbył s:ę pogrzeb śp. Leonidy Guyot. 
Ks. Pędziński i czterech innych księży poprzedzało tru­
mnę Orszak żałobny był bardzo licznym. Prawie 
wszystkie większe rodziny wielkopolskie — Mielżyńscy, 
Bilińscy, Węsieracy, Kwileccy, Mycielscy, Ponińścy, Po- 
tuliccy, Niemojowscy, Potoccy, Łąccy, Skórzewscy, — 
były reprezentowane przez wdzięczne zmarłój uczennice, 
ich rówienniczki i przyjaciółki, które się i na odpowiedni 
zasługom jćj pogrzeb złożyły i nad jćj zwłokami, jak 
słychać, tnaią stósowny nagrobek ze składek postawić.

* Komitet wyborczy miejski, któremu wyborcy Po­
lacy miasta Poznania poruczyli czuwanie nad wyborami 
miejskiemi, uprasza wyboreów z IV okręgu miejskiego, 
ażeby się zebrali jutro, dnia 9 bm. o gocLinie 8 więczo- 
rem w lokalu p. Rybickiego, przy- Rynku na Śród- 
ce, pod num. 7, na posiedzenie, na porządek dzienny 
którego, zamieszczono : 1) objaśnienie praw i obowiązków 
wyborców; 2) petycyą do królewskićj rejencyi o pomno­
żenie liczby reprezentantów miasta. Znając gorliwość 
naszych współobywateli w wypełnianiu obowiązków oby­
watelskich, jkie na nich ciążą, nie wątpimy, że na wzwyż 
pomienione zgromadzenie wyborcy IV okręgu stawią się 
jak jeden mąż ze względu na ważność kwestyi, które na 
posiedzeniu tćm będą traktowane. Narodowość polska 
jest tak nieproporcjonalnie w stosunku do swój liczby w 
reprezentacyi miejskićj zastępowaną, że wszelkichjsił doło­
żyć powinniśmy, ażeby anormalność ta ustała, jeżeli nie 
chceiny, żeby o nas bez. nas stanowiono. 
Pospieszcie zatćm jutro wyborcy IV o- 
kręgu miejskiego tam, dokąd Was po­
winność wzywa.

* W Izbie obrad reprezentantów miasta na ratuszu, 
o godzinie 5 z południa, zdawać będą sprawę o Sin 
d e r m a n n’a i P e t r i’e g o metodzie profesor doktor 
Szatarkiewicz i wyższy inspektor 11 em me. Przy • 
pominamy, że wnijście na posiedzenie to jest każdemu 
doiwolone, którego kwestye, mające być tam rozbierane, 
zajmują.

* W Stowarzyszeniu Drukarzy Polskich miał ksiądz 
Tłoczyński przy liczuie zgromadzonych słuchaczach 
obojćj płci prelekcyą. Szanowny prelegent w jasnym, 
eboć tylko pobieżnym wykłkdzie udowodnił rozkład po­
wietrza i rozkład wody, objaśniając różnemi eksperymen­
tami swój wywód. To tćz ani się spostrzeżono, jak dwie 
godziny ubiegły, a słuchacze z zadowoleniem i ż szczerą 
wdzięcznością za trudy Szanownego Prelegenta opu­
ścili salę.

* Kradzież, popełniona u bankiera Saula, miała 
przyjść pod rozsądzenie już na ukończonych w zeszłym 
tygodniu rokach sądu przysięgłych da tutejszego obwo­
du, gdyby się nie było okazało, jak donosi’ Pose ner 
Z tg, więećj obciążających faktów na właściciela Eich 
horst w Budziłowie pod Miłosławiem, u którego zna- 
laz inż komisarz obwodowy pan Jacoby zakopanych 
147,685 tal. w papierach wartościowych, 4 złote zegarki 
i 5 sztuk złotych. Przy ponownéj- rewizyi domowéj, 
przedsięwziętej przez tegoż urzędnika, znaleziono list 
Władysława rorankiewicza z dnia 5 września rz, z któ­
rego naocznie się wykazuje, że Eichhorst juz przed po­
pełnieniem kradzieży u bankiera Saula pozostawał w stó- 
suukzch z szajką złodziejską, która się w mowie będącćj 
kradzieży dopuściła. Pada źatćm podejrzenie, że owych 
czterech złodziei włamało 8:ę do bankiera Saula za na­
mową i rozkazem Eichhoreta. Przy tćj sposobności wy­
kazują się również różne okoliczności, które przedsta­
wiają Eichboista jako bardzo niebezpiecznego człowieka, 
który potrafił sobie nadawać pozór człowieka uczciwego. 
Wykazuje s ę bowiem, że tenże od wielu lat dopuszczał 
się różnych fałszerstw, oszukaństw itd., które dopiero 
teraz na jaw wychodzą, a o które równocześnie z kra­
dzieżą, u Saula dokonaną, oskarżę ie wniesioaćm zo­
stanie.

* Na kolei poznańsko-toruńskiej zaczęła się w wa­
gonie, w którym sięśwlnie znajdowały, w pociągu z Gnie­
zna przychodzącym, s oma palić, zapewne wskutek iskier 
z lokomotywy w padających. Spostrzeżono to tuż pod 
Poznaniem, pomiędzy bramą Młyóską a Królewską, i za­
trzymano pociąg dosyć wcześnie, przez co trzodę chlewną 
uratowano od spalenia się.

* Komisarz policyjny Hausfelder, najstarszy urzę­
dnik policyjny w naszćm mieście, otrzymał po 38'etnićj 
służbie urlop od dnia 1 marca d > 1 lipca, ■ po upływie 
którego otrzyma emeryturę. P. Hausfelder byl jednym 
zjtyeh rzadkich u nas urzędników pruskich, którzy w swo­
im zakresie działania potrafili pozyskać sobie zaufanie obu 
narodowości.

* Przy bagnćtowaniu otrzyma! żołnierz z tutejszćj 
załogi w czwartek pchu ęcie w brzuch. Rannego odnie­
siono do lazaretu wojskowego.

* Handlarzowi śledzi skradziono na placu Sapieżyń- 
skiui w piątek całą dzienną kasę, wynoszącą około 10 
talarów.

* Sto talarów nagrody naznaczył kupiec Auerbach 
w Bydgoszczy temu, który mu wykryje złodzieja mnićj 
więećj 40 zegarków srebrnych i złotych, skradzionych mu 
w nocy z dnia 3 na 4 bm.

* W gimnazynm protestanckiém w Bydgoszczy o- 
trzymiło dnia 3 bm. 5 prymanerów świadectwa dojrzało­
ści, po złożeniu popisu dojrzałości przed komisyą egza­
minacyjną pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy 
szkólnege p Polte. — Tenże sam radzca odbierał dnia 
5 bm. egzamin od abitnryentów szkoły realnćj w Byd­
goszczy, którego to egzaminu rezultatem było, że 8 
uczniów tego zakładu otrzymało świadectwo dojrza­
łości.

* P. Zygmunt Kaczkowski, znany powieściopisarz, 
został, jak donoszą do C z a s a z Paryża, za usługi od­
dane we Francyi podczas ostatnićj wojny, mianowany 
kawalerem legii honorowój.

* Prezesem dyrekcyl Towarzystwa Kredytowego 
ziemskiego w KrólestwiePolskićm, po zmar­
łym jenerale Gieezewiczn, mianowany został baron Wło­
dzimierz Menjgden, rzeczywisty radzca stanu i były 
członek komisyi centralnćj w b. komitecie urządzającym. 
Wiadomość ta zrobiła, jak donoszą z Warszawy do Oj­
czyzn y, przykre tamże wrażenia. Dotąd miejsce to 
zajmowane było zawsze przez krajowców i prawie zawsze 
przez ludzi na ogólny szacunek zasługujących. Pierwszy 
raz od roku 1825 tj. od chwili zawiązania się Towarzy­
stwa kredytowego, Rosyanin zasiądzie na krześle prezy- 
dyalnćm.

* Lwowska c. k, prokuratorya nakazała konfiskatę 
numeru 4 Gazety wiejskićj.

* W sprawie zakupu »Unii“ Matejki odbyło się na 
dniu 4 b. m. we Lwowie posiedzenie komitetu. Według 
sprawozdania składki dotąd zebrane wynoszą 15,000 zlr. 
brakłoby zatćm drugie tyle. Uchwalono dalćj, ażeby 
zaangażbwać kilku artystów, znakomitych muzyków 
i śpiewaków i na rzecz zakupna obrazu »rządzać kolejno
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po miastach koneerta. Projekt ten postanowiono przed- 
łożyć do potwierdzenia pełnemu komitetowi.

* Nauka buchalteryi w Warszawie przybiera, jak do« 
nosi Gazeta Handlowa, obecnie coraz większe 
rozmiary. Oprócz nauczycieli prywatnych, zajmujących 
się tóm od dawna, w trzech naraz miejscach odbywają 
się publiczne kursa buchalteryi i to wyłącznie prawie dla 
kobiet.

* Kolej żelazna libawska ma byc sprzedana pewne­
mu towarzystwu kolei żelaznych. Wzmianka o tóm znaj­
duje się w dziennikach’ petersburgskich, które zarazem 
donoszą, że jako współzawodnik rzeczonego Towarzystwa 
do kupna tój linii występuje bogaty przedsiębiorca pan

* Jest projekt zbudowania nowej kolei żelaznćj od 
Proskurowa do Kamieńca| Podolskiego przez Zwaniec, 
Chocim, Nowosielce i dalój aż do Czerniowiec, celem po- 
łączenia drogi . odesko«wołoczyskićj z koleją lwowsko» 
czerniowiecko-jaską. Projekt ten, jak donosi Gazeta 
Warszawska, zajmuje obecnie żywo mieszkańców 
Podola.

* „Gazeta Polska w Chicago“ zamieszcza list nastę­
pujący:

‘ „Projektowana dyrekcta dla reprezentowania Pol­
ski na ’wystawie powszechnój w Filadelfii na rok 1876 
jeszcze przed 9 miesiącami w dniu pamiątkowego obcho­
du polskiego 3 maja 1874 w Filadelfii, jako konieczność 
przez ogól była przyznana. Lecz w rzeczywistości spra 
wa ta idzie żółwim krokiem,'tak, że dotąd wcale jeszcze 
nic nie rozpoczęto,, ehociaż czas jest już bardzo krótki, 
bo najmniój na rok przed otwarciem wystawy członko­
wie jój powinni być urzędownie zaproszeni; a tu jeszcze 
nikomu ani się śni, aby nad tóm na prawdę i szczerze 
popracować.

Ameryka wysadzi się na wystawie z tysiącznemi 
wynalazkami maszyneryi, ale dziełami sztuk pięknych 
nie będzie mogła wiele się szczycić. Nikt nie pójdzie 
za nas po szczeblach drabiny na górę. Jeżeli poj­
mujemy tę rzecz i chcemy się uwydatnić przed światem, 
obok innych narodów, to należy nam szczerze i zaraz 
wziąć się do pracy, która nawet żadnego nakładu 
nie ' wymaga. Może jeszcze kiedy będzie podobna 
wystawa ty Berlinie lub Petersburgu, ale tam nie bęizie 
wolno mówić o Polsce; jedna tylko Ameryka nie od­
mówi nam miejsca dla imienia naszój matki. Nieza­
wodnie nasi rodacy z pod zaboru sustryackiego nieomie- 
szkają nadesłać tu swoich dzieł, lecz gdy nie będziemy 
mieli własnej dyrekcyi, na którój ręce byłyby prze­
słane te dzieła, natenczas ujrzymy nad niemi napis „Ger- 
many.“ — Prawdopodobnie najdogodniój jest zamieszka­
łym braciom w Filadelfii wybrać ze swego grona kilku 
stósownych członków do takowego urzędowania, ażeby- 
śmy nie pozostali niedołężnymi niedorostkami wobec in­
nych narodów. Trzeba nam wiedzieć, że cięży na nas 
obowiązek i powinność oddania Ojczyźnie tej usługi.

Michał Łabud a.“
Kedakcya tejże Gazety dodaje:
„Odezwa ob. M. Labudy z Detroit, mająca na celu 

założenie wydziału „Polskiego“ na wystawie powszechnej 
w Filadelfii, jak z jednej strony świadczy, ze niejeden 
z rodaków pojmuje potrzebę i doniosłość tego dzieła, tak 
z drugiój strony oskarża i nie bez słuszności ogół publi­
czności polsko»amerykańskiój o zobojęjnienie dla sprawy 
narodowój. Ze w tej sprawie dotąd nic jeszcze nie zro­
biono, jest to faktem bardzo zatrważającym. Poruszyły 
już tę kwestyą wszystkie pisma polskie, wychodzące 
w Ameryce, lecz zdaje się, były to tylko głosy „woła­
jącego na puszczy.“ Czyż materyalizm dokoła nas panujący, 
tak dalece serca polskie oziębił, że nie chcemy zaać ofiary 
„grosza wdowiego“^na potrzeby narodowe ?

* Nekrologia. W zeszłym miesiącu umarł w dro 
dze z Wilna do Kowna Antoni J eleóski, właściciel 
dóbr na Litwie, licząc lat 54. Zmarły został w r. 1863 
za udział w powstaniu na lat 20 skazany aa Sybir i wj 
wieziony do Usola w gubernii irkuckiój a w roku 1873 
uwolniony, otrzymał nakaz mieszkania w Jekaterynosla« 
wiu, skąd uzyskał paszport za granicę dla poratowania 
zdrowia i przebywał czas jakiś we Lwowie i Krakowie. 
Wreszcie uzyskawszy pozwolenie przyjązdu na Litwę dla 
załatwienia spraw familijnych, pospieszył tam w styczniu, 
by życia dokonać. — We Wiedniu zmarł w tych dniach 
Jan Nawarski, dyrektor galicyjskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń w 54 roku życia. — W tych dniach zmarł 
w Petersburg» radzca tajny Jerzy Ty m ko wsk i w 85 
roku życia. Jego Podróż do Chin, przełożona na 
kilka języków europejskich, była pierwszóm dziełem, 
które dało Europie zamiast fantastycznego rzeczywiste 
pojęcie o Chinach.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 9 marca, św. 
Franciszki wdowy. Wschód słońca o gadzi­
nie 6 min. 31; zachód o godzinie 5 minut 51. Dłu­
gość dnia 11 godz. 6 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 marca 
1440 posłowie węgierscy przed Władysławem III. — 1509 
rozproszenie Wołochów nad Dniestrem. — 1589 książę 
Maksymiliau wypuszczony z niewoli. — 1630 śmierć Mi­
kołaja Wolskiego, fundatora Kamedulów na Bielanach.

Wiadomości polfóy&sne.

* iSerliu, 7 marca. fZ komisyi obra­
dującej nad ordynacyąprowincjo­
nalną. — Izba poselska. — Projekt 
do ustawy, tyczącćj się powstrzy­
mania prestacyi. — Tajny radzca 
legacyjny v. Radowitz.] O wrażeniu, wy- 
wołanem, w Francyi przez zakaz wywozu koni 
z Niemiec telegrafują, z Paryża do Magd. Z t g, 
że wiadomość ta wywołała wielkie niezadowolenie. 
Na giełdzie powstało w skutek tego znaczne obni­
żenie kursów. Minister wojny wprawiony został 
przez zakaz powyższy w niemały kłopot.

Komisya wyznaczona do obrad nad ordyna- 
cyą prowincjonalną zajmowała się na piątkowćm 
posiedzeniu wyłącznie sprawą podziału prowincyi 
pruskiej na dwie odrębne prowineye. Rządowy 
komisarz, tajny radzca rejencyjny Per siu s 
oświadczył się przeciw podziałowi i oświadczył, iż 
rząd obstawać będzie przy pozostawieniu sprawy 
tej w dotychczasowym położeniu, ponieważ nie 
może uznać potrzeby podziału. Komisya uchwa­
liła pomimo to, według wniosków posłów Miąuel 
i Hone, jedenastu głosami przeciw dziesięciu, jak 
następuje: „Dotychczasowa prowincja pruska 
dzieli się na dwie prowineye, Prusy wschednie 
i Prusy zachodnie. Aż do prawnego uregulowania 
rozgraniczenia pomiędzy wschodnietni a zacho- 
dniemi Prusami składać się będzie prowincja 
wschodnio-pruska z części stanowiących ebecnie 
obwody rejencyjne królewiecki i gąbiński, prowin- 
cya zaś zachodnio-pruska z obwodów rejencyjnych 
kwidzyńskiego i gdańskiego.“

Jak się dowiaduje KreuzZtg nie odbę­
dzie Izba poselska jutro, w poniedziałek, posiedze­
nia plenarnego, ponieważ uznano za stósowne 
przedsięwziąć rozprawy w pierwszóm czytaniu nad 
projektem do ustawy tyczącćj się prestacyi z źró­
deł państwowych dla Kościoła katolickiego dopiero 
we wtorek, ażeby wszystkim frakeyom pozostawić

czas do namysłu i zapoznania się ż tak ważną 
sprawą. Już teraz nie mogą sobie tego zataić te 
nawet frakeye, które powitały nowy, ów projekt 
z wielką radością, iż pozostawiono w nim ważne 
szczerby pod względem formalno - jurystycznym, 
któreto szczerby należy •'się jeszcze wypełnić. Dla 
tego tćż odzywa się większość zdań pomiędzy po­
słami za przekazaniem projektu osobnój komisyi, 
a tylko najzjadliwsi pomiędzy nieprzyjaciółmi Ko­
ścioła chcieliby drugie i trzecie' czytanie podjąć 
zaraz w plenum. O pospiechu, z jakim ukuto tę 
nową broń przeciw katolikom może pomiędzy in- 
nemi i to poświadczyć, że w ministerstwie wyznań 
zapomniano w zapale zamieścić pomiędzy Biskup­
stwami, wymienionemi w § 1 projektu Biskupstwa 
limburgskiego, i oto teraz przesłał pan minister 
wyznań Izbie poselskiej sprostowanie, według któ­
rego za wyrazem „Fulda“ w § 1 wtrącić należy 
wyraz „Limburg".

Z Munsterberg donosi telegraf, że przy wy­
borach uzupełniających do poselskićj Izby sejmu 
pruskiego w IX okręgu wyborczym obwodu rejen- 
cyjnego wrocławskiego padło z 266 głosów na 
kandydata centrum, redaktora dr. Adolfa Franz 
w Wrocławiu 174 głosów.

Kr. Z tg dowiaduje się, że po powrocie nie­
mieckiego. ambasadora przy petersburgskim dworze, 
księcia Reuss, na swe stanowisko, zastępca jego 
tajny radzca legacyjny v. Radowitz powróci do 
Berlina, gdzie znów zostanie zatrudnionym w mi­
nisterstwie dla. spraw zagranicznych. Zatćm nie 
obejmie już p. Radowitz dawniejszój funkcji jako 
poseł niemiecki w Atenach. Zdaje się, że go w 
Berlinie ważniejsze zajęę'a czekają.

* EAraków. [Rewindykacja mająt­
ku dyecezyi krakowskiój] Wiedeński ko­
respondent do Czasu podaje pod dniem 3 bm. 
następujące wiadomości dotyczące rewindykacyi ma­
jątku dyecezyi krakowskiój: „Bawi w Wiedniu od 
dni kilku wyższy radzca skarbowy p. Szlachtowski, 
który wrócił z Warszawy, gdzie go zatrzymała 
sprawa rewindykacji majątków kościelnych dyece­
zyi krakowskiej. Jak wiadomo, p. Szlachtewski 
przeznaczonym został przez rząd austryacki do o- 
debrania pieniędzy na podstawie zawartój z rzą­
dem moskiewskim konwencyi, tudzież do załatwie­
nia wszelkich z tą sprawą połączonych Czynności 
urzędowych. Z majątków duchowieństwa krakow­
skiego p. Szlachtewski odebrał już i przywiózł do 
Wiednia gotówką 3,o5O,OOO złr. i to w listopadzie 
r. 1874 około l‘/a mdiona złr., teraz zaś również 
około U/2 miliona złr., które wręczył ministrowi 
oświaty i wyznań. Pozostało jeszcze tylko do obra- 
chowania i odebrania kilka pozycyi majątkowych, 
wynoszących około 200,000 złr., które' wkrótce 
zrealizowane będą. Tym sposobem majątek ducho­
wieństwa krakowskiego ściągnięty, i na przyszłość 
już nie będzie narażony na dowolność rządu mo­
skiewskiego, albowiem ze wszystkich należytości 
nie pozostało tam nic, prócz sumy około 150,000 
rubli na hipotekach; pieniędzy tych — co się sa­
mo przez się rozumie — nie zdołano ściągnąć na­
tychmiast, ale kapitały są bezpieczne, i z czasem 
także wrócą do kraju. Z pieniędzy, w myśl kon­
wencyi przez rząd moskiewski wypłaconych, będzie 
około 2 miliony złr. kapitałów fundacyjnych, resz­
tę zaś rząd odda do rąk duchowieństwu krakow­
skiemu. Kapituły fundacyjne, stanowiące niena­
ruszalną własność duchowieństwa krakowskiego, 
lokowane będą w papierach publicznych, stósownie 
do przepisów prawnych i propozycyi poczynionych 
przez duchowieństwo. Tak więc sprawa rozdziału 
majątków dyecezyi krakowsko-kieleckiój znajduje 
się na ostatnim szczeblu pomyślnego rozwiązania, 
a może wnet wypadnie rządowi zająć się kwestyą 
zaokrąglenia dyecezyi krakowskiój i zamianowania 
Biskupa krakowskiego. Działalność p. Szlachtow- 
skiego w tutejszych kołach rządowych znajduje u- 
znanie. Ponieważ jeszcze niezupełnie skończył swe 
zadanie, przeto wkrótce p; Szlachtowski wybiera 
się znowu do Warszawy.“

* Paryż, 5 marca. [Sprawy bieżące.] 
Układy, które od dnia wczorajszego podjęto ce­
lem zorganizowania nowego gabinetu, okazały się 
całkiem bezowocnemi. Usposobienie w Paryżu sa­
mym jest dość rozdrażnione; pisma publiczne 
wstrzymują się nad spodziewanie ze zdaniem swo- 
jóm, atoli Bień Public powiada, że wczoraj 
rozpowszechniono zdanie, że prezydent rzeczypo- 
spolitćj zamierza zorganizować pozaparlamentarny 
gabinet. „Nie możemy, powiada organ p. Thiersa, 
dać wiary tćj pogłosce, byłaby ona bowiem obra­
zą marszałka Mac Mahona. Nie ulega wątpliwości, 
że Francya widziała już podobne gabinety. Ludwik 
Napoleon n. p. utworzył podobny gabinet, kiedy 
był prezydentem rzeczypospolitój. Lecz marszałek 
Mac Mahoń, czy może pójść za takim przykładem? 
Ludwik Napoleon wybrał zresztą ministrów swo­
ich po za Izbą, ponieważ ta za nadto była roz­
dzieloną. Dziś jednak wręcz przeciwny zachodzi 
stósuuek. Izba wykazać się może bardzo stanowczą 
większością, która każdój chwili gotową jest przy­
czynić się marszałkowi do zorganizowania gabine­
tu.“ O dalszych układach gwoli ukonstytuowania 
gabinetu donosi le Moniteur, że Leon Say, Ka­
zimierz .Pórier, Pothuan i Ricard przybyli dziś 
z rana o godzinie 11 do Wersalu, gdzie z panem 
Buffet odbywali konferencją, na którój propono­
wać miano, aby, gdyby którykolwiek z członków 
prawicy wstąpił do gabinetu, teka ministerstwa 
spraw wewnętrznych powierzoną być miała konie­
cznie jednemu z członków lewicy. Ponieważ zaś 
pan Buffet tego ustępstwa uczynić nie chciał, spo-

' dziewano się, że dziś w ogóle co do gabinetu 
przyszłego, żadna nie zapadnie stanowcza uchwa­
ła. Po owój konferencyi z członkami lewicy udał 
się jeszcze raz pan Buffet do marszałka Mac Ma­
hona, u którego był aż do godziny 3 z południa. 
Gdy z tój konferencyi u Mac Mahona powrócił, 
rozeszła się pogłoska, że pan Buffet odstępuje od 
zamiaru zorganizowania gabinetu. Książę de Bro- 
glie także był u marszałka Mac Mahona a o go-

dzinie 3’/2 miano powołać 
diffret-Paxquier.

do niego księcia d’An- 5 gńłów o klasztorze Pelplińskim i życiu starych Cyster­
si sów niegdyś w nim zamieszkałych. Znając eokolwie.k 
[ aby Pelplin, katedrę i krużganki i okolicę Pelplina, 
> a czytając niektóre ustępy z Owego, dzieła, zdaje ci się 
I jakby to‘wszystko dawnym trybem przed tobą odżyło, 
i jakbyś widział przed sobą stary klasztor ze wszystkiemi 
| zabudowaniami i posiadłościami, jakby się te mury sta”ymi 
I napełniły Cystersami, jakbyś ich tam widział chodzących 
< po kościoheh i krużgankach, refektarzach i ogrodach.
* Lecz trudno o tóm wszystkiem powziąć wyobrażenie,

-----  S jeżeli się tego nie czytało. Ktoby więc niedowierzał,
* r, , r,, t • i-, i rr i itemu w sekrecie powiem jeszcze to, że autor tego dziełaSąd w Chełmnie, w i rusacb Zacho- i jegt także autorem nader pięknego opowiadania, o „gło­

dnieli, skazał w zeszłym tygodniu księży Laszew-luie św. Barbary.“ I tamto opowiadanie żywcem ze sta» 
S kiego i Kuźlę za „nieprawne“ sprawowanie} rycl) dokumentów wzięte, a przecież tak zajmujące, że 
funduszów kapłańskich, pierwszego na 100 marek j CntatódelS-’ czytelników P i e lgrzyma, 
grzywien, odnośnie jednomiesięczne więzienie,' ' ' '

gEBHMgl»

Wyr ms-
kośeielno-

Kiwa»»®®?»««®»««»

praw 
poi i ty ośko y ołi .

drugiego na 300 marek grzywien, 
trzymiesięczne więzienie.

odnośnie na
Otóż podobwie powabnym 
„Opactwo Pelplińskie ’

* Z Bukowskiego piszą nam:
W sobole, t. j. dnia 6 b m. zjechał komisarz obwo­

dowy z Buku do Niepruszewa w celu ściągnięcia przez 
egzekucyą 30 lal. od tamtejszego proboszcza za nieko- 
respondowanie z Massenbachem. Nie znalazłszy żadpego, 
przedmiotu do fałdowania, obłożył aresztem kompozytę, 
którą dwór tamtejszy proboszczowi płacić obowiązany.

podobało.
sposobem napisane jest dzieło

Ale i tym, którzy Pelplina nie znają, dzieło to po» 
winno być wielce pożądanem'i ciekawóm, gdyż jest je- 
dynem dotąd dziełem, w polskim języku umiejętnie na 
źródłach opracowane®, traktującćm o jednym z wielu 
klasztorów Pomorskich. Dzieje zaś klasztoru Pelplin» 
skiego jak najściślćj wplatają się w dzieje Pomorza, 
dzieje dawnej dzielnicy Polski dotąd tak mało u nas 
znane. To też autor malując nam niejako wprawnćni 
piórem obraz Opactwa Pelplińskięgo, nie przepomnial 
należycie uwzględnićjjtia tegoż obrazu tj. dziejów Porno« 

[ rza, tak iż w wielu punktach umiejętnie je wyświecił, 
i Mianowicie stósunki gospodarcze i włościańskie, za owych 
; czasów, znajdziesz tam dokładnie, jak nigdzie dotąd, oh» 
• jaśni one.

W każdym razie więc „Opactwo Pelplińskie,“ owoc 
i sumiennej i miejętnej pracy znanego już z pomniejszych 

prac autora, powinno z wdzięcznością przez wszystkichKnnitan imsun-dui orać autora, puwiuuuKapitan gwaiaji , pojak5w być przyjęte i zasługuje na jak najszersze roz- 
hr. Haller, umarł , powszechnienie—zwłaszcza, że skromny autor zbyt tanią 

stawił cenę z,a tak mozolną i wielce pożądaną pracę.
(P i e 1 g r z y m.)

Wiedeń, 6 marca, 
przybocznój, jenerał kawaleryi, 
dnia dzisiejszego. — Członkowie wierno-konstytu- 
cyjnego stronnictwa postanowili wystósować adres 
do ministra Banhansa.

Bern, 6 marca. Tutejsza rada kościoła 
protestanckiego odstąpiła rzymskjm katolikom ; 
kościoła francuskiego do odprawiania nabożeństwa i

Londyn, 6 marca. Przy wybora-h uzu j 
pelniających do parlamentu w Norwich obrano li- : 
beralnego kandydata Tillette. W Saiut Ives prze­
prowadziło swego kandydata, pana Praed, konser- ' 
watywne stronnictwo.

Bruksela, 5 marca. Journal de 
Bruxelles dowiaduje się, że Arcybiskup De- i
champs z Mechlina mianowanym będzie na konsy- j :
storzu, który dnia 15 b. m. się odbędzie, kardy- ; Telegram 
nałem.

Bukareszt, 7 marca. Rząd przedłożył ,
Izbie deputowanych projekta mających się budować i 
linii kolei żelaznych z Plojesti do siedmiogrodzkiej 
granicy oraz z Barbos do Braiły. I

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 8 marca.

BAZAR. Pani Swinarska z Gołaszyna, dr. Asnyk z Kra« 
kowa, Skrzydlewski ze Solęeina, dr. Szułdrzyńsk 
ze Siernik, hr. Poniński i ks. Stablewski z Wrze» 
śni, dr. Niegolewski z Morownicy, Donimirski 
z ¡Z&cLi Prus

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rzyski z Kręmplewa, 
hr. Śkórzewski z Czerniejewa, Staufenberg z Kró« 
lewea.

HOTEL RZYMSKI. Jasiński z żoną z Witakowic, Beycr 
z Gołęczewa.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Strassbnrg, 7 marca. Rozporządze­

niem cesarskićm powołane są sejmy powia­
towe na nadzwyczajną sesyą ca dzień 15 
kwiętnia, celem przedsięwzięcia wyboru 
działu krajowego.

wy-

R0ZMAIT0SC1.
* W Théâtre Français wystawiono sztukę p. Henri 

de Bornier p. t. „Córka Rolanda Dramat ten udał się 
głównie z powodu mnogich wierazy patryotycznyoh. 
Z tych jeden tak brzmi w ustach Karola Wielkiego :

Ta gloire ! oh ! pnisse»t»elle aux époques prochaines 
Croître en s’affermissant, comme croissent le chunes, 
Offrir l’abri sêperbe et l’ombre de ton front,
Nation maternelle, aux peuples qui naîtront.,
Afin qu’on dise un .jour, selou mon espérance :
Tout homme a deux pays le sien et puis la France !

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Widoki miasta Poznania Nakładem J. Choci­

szewskiego w Poznaniu. Cena 17JŚ sgr.
Z prawdziwą radością polecamy naszym czytelni­

kom ten elegancki album z 12 celniejszemi widokami 
miasta Poznania,, w pięknej, gustownćj oprawie. Ilustra- 
cye są wyraziste i dość wielkie, a przedstawiają, co na­
stępuje: Widok miasta Poznania, Tum, Pomnik Mieczy­
sława i Bolesława W., Ratusz, Fara, Kościół gimnazyal- 
ny, Biblioteka Raczyńskich, Bazar, Gimnazrum katoli­
ckie, Szkoła realna, Kapliczka z studnią, Pomnik Mi­
ckiewicza.

Na pierwszy zaraz rzut oka widzimy, źe Poznań 
w albumie pana Chociszewskiego ma charakter czysto- 
polski, a to nie w samych wyłącznie podpisach. Należy 
to poczytać za zasługę wydawcy, gdyż dotychczasowe 
podobne wydawnictwa, w nadciei uzyskania pokupu mię­
dzy Polakami i Niemcami, zawierały widoki niekoniecznie 
dla nas miłe i z których można było powziąść przekona 
nie, że Poznań jest w większćj części hiepolskićm mia­
stem. Ze wszech tedy względów polecamy usilnie to no­
we wydawnictwo pana Chociszewskiego.

* Akuszerya 1. III. Patologia i terapia ciąży, 
porodu i połogu, w wolnym przekładzie z podręczników 
akuszeryjnych J. Spaetha, C. R. Brauna, Naegele Greń- 
sera i C. Schroedera. Przez dra Stanisława Jerzy- 
kowskiego, lęka za prakt. w Poznaniu i członka To­
warzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Z 41 drzewo­
rytami w tekście. Warszawa
jętności lekarskich, 1875.

^äelsliswy Fe-
5OB&ńsMes«.

Beriin dnia 6 marca 1875 (Kursa końcowe)
Not. 5

Nadreiis, kol. 118 —1117 75 0.9 td. Bank. 79 50;
Kol. Min.koi. 113 50,110 50 ditoProdBank. 15 50i 
Ltitt. Limburg 13 50 13 3Q Pozn Wechselb 1 —! 
Szwai bk.weks 15 —
March.gkolój 26 70 
Aus. ak. kred 415 — 
dito banknoty 183 70 
Berl bankweks 99 - 
Wróci Discon 85 25 

Berlin dnia 6

Pszenica stałej
Kw Maj 
Czer Lip 4 

Zyto stałej 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip 

Olej rzepsłabiej 
Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita słabo 
w- miejscu 
Luty 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

Not. 5
79 25 
14 —

1 —13 39 Pozn Wechselb
13 90 Akeye Telusa
26 — Doriaun. Unia 26 50

404 —Immobilien 91 —
183 40 Siidend. 14 75
99 - Lanrahlitte 117 50

. 84 2f
marca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 5
l Owies Kw. Maj 159 

179 50180 50; Wypow żyta — I -r- ■ 
183 —Il83 —1 Wypow okow 10000' — 

Kapitały
Galicyąny 104 50 102 70

25 25 
90 25 
12 40 

113 —

Not 5 
159 —

146 50 
143 
142 50

55 20 
’-5 80 
58 50

146 50 
143 
142 50

51 75 
57 25 
59 75

Pr pap państ 91 20 
Poz4%liszast 94 80 
Poz list rent 96 80 
Koićj Państw 581 
Lombardy 250 

.Auslosyl860 120

56 40 56 80
57 40 57 75
58 70 58 1.0
59 30 59 40
60 6 ' 60 70 

Szczecin dnia 6 marca
Not 5

Pszenica słabo 
Kw Maj

Czer
182 50)185 - Kw Maj 
182 —¡185 —i Na Jesień

Zyto słabo
Kw Maj 
Maj Czer

Oléj rzepi słabo

143 50' 146 50 
140 50il43 50

91 20
95 —
96 90

53S — 
238 — 
t20 -
71 90
99 20
43 90
35 20
70 40

283 40
69 50

Włochy 72 20 
Amerykany 99 20 
Turki 44 20
7j^ pr Rumun 35 40 
Pol lik lis zast 70 40 
Resyjs bknot 283 30 
Srb. ren austr 69 80 

1875. (Kursa końcowe.)
Not 5

Marzec

Okowita słabićj 
w miejs : u 
Marzec 
Kw Maj 
Czer Lip

52 50 
52 5C
56 —

55 50
57
58 80
59 80

54 —
54 50 
57 75

55 50* 
57 50
59 20
60 —

I I E Ł O
Poznańskie 3-jt pet, listy zastawne 98,— płacono

■ poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 95,— płę., poznańskie 
listy rentowe 96,90 płac., pasu, prowine. akeye bankowe 
109 50 płc., posn. 5 pt; prowine. obligacje — płac.,

; pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 100,75 płac,, pozn, 
. 5 pet. obiigacye melioraeył Obry 100,75 plac, poznańskie 
4’pet. obligacje powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli- 

' gacye miejskie II emis. — płac, poznańskie 5pc't. obłi- 
! gacys miejskie — płac., pruskie 3% pet. obłig. długu 
: państwa 91,25 pic., pruskfi 4 pet. pożyczka państwa — 
: płacono, pruska 4‘k pet. nkonsolid. pożyczka 105,70 pic., 
i pruska 37, pet. pożyczfc.1. prem. 138,- płc. polskie 59 „ 
1 listy zastawne 8110 polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
! 70,50 płac., akeye gófnoszląskićj kolei łel. Lit. A. 
i —płac., akeye górnosziąakićj kołei Żelazn. Lit. 
j E. —płacono, akeye stałe starogardzko-poznańsk.
! kolei żel. 100,75 pic., akeye marebijsko-pozn. kolei ie-
■ laz. 26,— płac., banknoty zagraniczne 99,75 płac, ro- 

Nakładem Biblioteki umie- ! syjskie banknoty 283,20 płc.. OsideutschebanE 79,50 płc.
i Frodubtenbaok —,— żę.d., Wechslcrbank — płac., Kwj.

- z
______ , _ jest.), —, wypowiedziano centn.—

wskiego i ks. Bisknpa Stanisława Krasińskiego, przCtłó- i cena wypowiedz. 145,50 na marzec 145,50, marz.-kwiecicń 
maczono obecnie na język małaruski. Tłómaczem jest ! 145,50 m., na wiosnę 145,50 m, kw.-maj 144,50, maj-czcr.

„Słowo o pułku Igora“, roemat z XII wieku, śli- i lecki, Potocki : Sc 
cznie przełożony na język polski przez Augusta Bielo- i Zyt.«: (pr. 2i[

pan B. Kędzierski. Książka wyszła pod tyt.: Słowo 
o polkówi Ihorewomu, perespiw z staro- 
swytśkoi ¿ramoty XII s z c z e s t o 1 i 11 i a. Dru­
kował Rozental w Krzemieńczugu.

* .Opactwo pelplińskie," przez ks. Kujota. Czy 
tając odezwę (zob. nr. 46 Kuryera) o dzieło „Opactwo 
Pelplińskie" wkrótce mająeóm się ukazać, mało kto może 
się zaciekawił tą literacką nowością. Bo też dla czytelni­
ków, ciekawych tylko na nowiny polityczne lub lekkie 
i zajmujące powieści, mało co obiecujący tyfni „Opactwo 
Pelplińskie.“ To nie dla- mnie, pomyśli sobie niejeden, 
zapewnieć to jaka sueha tylko uczona rozprawa, w któ» 
rćj tylko stare dokumenta klasztorne zestawione, obja» 
śni ,ne i wydrukowane. — Chociaż dzieło to jeszcze nie 
wyszło z druk», przecież w interesie publiczności uwa­
żam za stósowne zupełnie inne o nióm wypowiedzieć 
zdanie, gdyż miałem sposobność po kilkakrotnie do rę« 
kopisn zajrzeć i całe ustępy z niego przeczytać.

Prawda, że autor toż dzieło wypracował na pod­
stawie prawdziwych dokumentów, które mu często przy» 
szło z pyłu odszukać a nawet z rządowych bibliotek so« 
bie wyprosić. Atoli nie ograniczył się na suchćm poda­
niu i objaśnieniu owych dokumentów, na prostśm zesta­
wieniu liczb, nazwisk i miejscowości dotyczących dzie­
jów klasztoru; lecz całe swe opowiadanie przeplata po­
wabnym opisem i opowiadaniem zajmujących szczogó-

144,50 m., czerw.-lip. 145 m.
Okowita: (z beezfią) (pr.

ÄOfiO ilf.rów. Cena
, „ litrów

Wypowiedziano 5000 ¡Itrów, cena wypowiedz. 55.80 na
rnirzec 55,80 ------m., kw. 56,10 m., mai 50,80, kw-mai
56.50------ m., czerw. 57,50 mr., lipiec 58,20 mr„ Siemień
58,80 marek. 1

W miejscu okowita (bez beczki) 55 30 mrk. 
Poznnńgka eena targowa q. 8 marca.

ordyn.

7 51
7 10
7 — '
8 10
9 50
8 50

12 50 
12 75

9 —
2 15

10 50
8 —
7 —

40 —
42 —
12 —

piękn. średnia
cena.Pszenica 50 kilo g r. 9 — 8 10

Żyto 50 7 40 7 20
Jęczmień 50 7 50 7 10
Owies 50 9 - 8 5:
Groch do go to w. 50 11 — 10 —
Groch na paszę 50 9 — 8 80
Rzepik zimowy » J, 13 — 12 75
Rzep . 0

’’
13 10 13 —

Tatarka 9 J5 9 10
Perki 50 2 25 2 20
Wika 12 — 11 —
Łubin żółty • 8 50 8 40
Łubin niebieski • » 7 50 7 4j
Kończyna czerwona 54 — 48 —

« biała 5ł 63 — 57 —
Bób * 14 50 14 —



4
Ceny zi«mlopł»dó«r

■ a targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 marci.
Na giełdzie. (Urzędowe aprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa,

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepin, — 
litrów okowity.

Koniczyna- czerwona, słabo, poślednia 37— 40, 
średnia 42—44, pięk. 46—48, wvborowa 49—52.

Koniczyna biała, b. zmiany, pośled. 42—48 śre­
dnia 51—57, piękna 62—65, wyborowa 68—72.

Zyto: wyżój, za 100 kil." na upłynione wypow. 
—, na marz — żąd., marz.-kw. —,—, kw.-maj 143,—, płc. 
maj-czerwiec 143,— żąd. i pł., czerwiec-lipiec 144,— żąd. 
i płc. lip.-sierp. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 170 m. żąd., kwiec.-maj 
174,— m. żądano, maj czerwiec —,— płe., llpiec-sierp.
— żąd

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 155,— pł., 

kwiec.-maj 158,50 m. pł. — żąd., maj-czerw, 159,— żąd., 
czerw.-lipiec 160,— żąd., lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olćj rzepiowy: stale, w miejscu 55,— żąd, 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marzec i marz.-kw 54,— m. żądano, —,— mr. pł., kwie- j 
cień-maj 54,— marek pł.— żąd.‘ maj-czerwiec 55.50 żąd., 
—,— pic., lipiec-sierp. —,— żądano, wrzesień-październik 
68,— żąd., — płc.

Okowita: b.obrotu, za 100 litr, w miejscu 54,80 • 
m. żąd., 53,80 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — i 
na marzec i marzec-kwiecień 56,— marek pł. i żąd., 
kwieć.;maj 56,50 marek żąd. — pł., maj-czerwiec —,— 
pic., czerw.-lip. —,— pł., lipiec-sierpień 58,30— mr. żąd. . 
—,— pł., sierpień;wrzesień —,— pł. j

Wroeławeka
Ocenienie komisyi

Pszenica b’iala nowa 
„ żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handiowśj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

rena tar»'
piękne 
mr. fn.
19 50 
17 80
15 20
16 20 
17 20

>w», 6
średnie 
mr.fn. 
18 10 
16 20
14 50
15 10 
15 70

marca.
poślednie

mr.fn. 
15 70 
14 tO 
13 —
13 30
14 80

21 30
piękne

mr.fn. 
25 — 
24 — 
24 —
22 75 
27 -

20 30 
średnie

mr. fn.
24 -
22 — 
22 —
21 25
25 50

17 10 
poślednie

mr.fr'.
22 —
Í9 50 
19 50 
19 25 
23 50

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

KEYALESCItRE
Od 38 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach, żołądkowy eh, nerwowych, piersiowych, płu

cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku ! 
lożach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar-1 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu- i 
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy! 
szntnie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas '

1 ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren ‘ 
mstyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń'o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nis pomogła, pomiędzy 
któreini znajdują się świadectwa profesora doktora VVur- 
zer, p. F. Vy. Len eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margfcbiny de . 
Breban i. wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syla się na żądanie franco. !
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer
Bonn, ld lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lob chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — : 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście ’ 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardle- ! 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plueowych 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzea medye. i y 
i członek kilku uczonych Towarzystw. " i

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim ; 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że

utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabie»“ (Rcvalesciére) zawdzięczani 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyebu 
dnienie i ciągle womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Rcvalesciére wf sześciu 'tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bczseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryau Koller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zéj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania - lOle 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza odmie 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — LT 
nlica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu: A. Pfiihl, Czerwona Apteka; Krng &

Fabricius, Ryszard Fischer.
, Rydgoszezy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Scliott- 

laender.
„ CidańiBku: Karól Schnarcke,'J. G. Amort.
„ Kato nlcneli s Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ SSaeltoorzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Katolicy!
dziedzice, mieszczanie i kmiecie!

poleca się wam bardzo pożyteczna 
książeczka pod tytułem:

Parafia bez pasterze, i
czyli zdrowe rady dla wiernych kato-l 
lików, pozbawionych opieki prawowi- 
tego duchownego katolickiego. Cena 
50 fen. Pod przepaską 60 fen. Za 5 

tal. egzemplarzy 35. ,
Proszę o tem zawiadomić 

lud wiejski. (382)
Rs. Bużyisski,

proboszcz przy kościele św. Wojciecha 
w Poznaniu.

, Mojego wierzyciela, które- 
I mu pożyczyłem 411 tal. na weksel 
I pod słowem honoru, płatny dnia 
października 1873 wzywam, ażeby się 
z długu tego uiścił, w razie przeciw­
nym podam weksel ten na sprzedaż 
publicznie. [393j

8. Iglnecb.

Łyżwy

Pasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
|2269] Skład skór A

I Od 1 kwietnia b. r. przyj­
muję zamówienia do

kursu tadca
na prowincji. (397)

Rocbaelći,
mistrz tańca, 

Młyńska ulica No. 34.

Walne zebranie
członków Towarzystwa Porno 
cy Naukowój Imienia Karóia 
Marcinkowskiego powiatu 
Śremskiego odbędzie się 
w Śremie w oberży Ka- 
dzidłowskiego w czwar­
tek dnia ii marca rb. 
w południe o godzinie 12. O 
ak najliczniejszy udział upra­
sza jak najusilniój (372)

Komitet.

od 5 sgr. począwszy;
Łyżwy damskie,
Łyżwy dla turnervw,
Łyżwy stalowe,
Łyżwy patentowane 

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca

S. <J. Auerbach,
Skład żelaza.

Firanki, kobierce,

Kubliński,
*1

przyjmuje pacyentów od
» do 6.

Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

ŁeUeył na skrzypcach u
dzieła za Umiarkowanćm wynagrodze­
niem, podług metody konserwatoryów 
muzycznych i przyjmuje zgłoszenia^ 
codziennie między godz. 10 a 12 z rana 
i 5 a 7 po południa w Hotelu du Nord 
Zygmunt Scigalski. (365)

kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser­
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymalaja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cacheuez i chustki fu­
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybór

w gotowych flamsftli________

j k w kostiumach, szlafrokach, paletotacb, tuni­
kach itd., oraz i

wyroby oa takowe, jak Ghewiot 
i Boncie

poleca po nader umiarkowanych cenach (1757)

F.
5« przy ulicy Nowej 5.

w Bazarze.

W przedmiotach kupiec­
kich, — buchhalteryi, rachunkach 
itd. — udziela lekcyi po miernych 
cenach

Merzbach,
(343) św. Marcin 46.

T -* szczelnietwo;
Były nauczyciel, nieżonaty, który się 

wyuczył pszczelnictwa u W. P. Dzier­
żona, poszuk. miejsca, jako pszcze­
larz, połączonego z innćm zatrudnie­
niem. Adr. A. K. Kościan, poste 
restante. (379).

Skład nasion
Klar <& Thiel c,

Berlin, Linienstrasse 130, 
poleca swój skład en gros 
en detali wyborowych nasion 
gospodarczych, jako to: zbóż, 
koniczyn, seradeli, wyki, 
Ytiblnu, buraków augiel. 1 
pastewnych Itd. Dalćj swe 

chlubnie znane RG-SlOUft

traw dla łąk, pastwisk, 
zakładów parkowych.

Wszelkie gatunki świeżych nasion 
leśny eh, warzywnych 

i kwiatów.
1 Katalogi bezpłatnie i franco. 
Odsprzedającym udzielamy zyskowny 
rabat.

Oferty na zaknpno gospodarczych 
nasion wsselkibh gatunków przyjmu­
ją się przy załączeniu wzorów i po­
daniu ceny i natychmiast nastąpi na 
nie odpowiedź. Ajentów do rozgprze- 
daży tych artykułów w innych mia­
stach poszukuje się. (H. 1680) , [301

Album Widoków miasta Poznania.
1. Ogólny widok. 2. Tum. 3. Pomnik Mieczysława i Bolesława W. 

4. Ratusz. 5. Fara. 6. Kościół gimnazyalny. 7. Biblioteka Raczyńskich. 
8. Bazar. 9. Gimnazjum katolickie. 10. »¿kola Realna. 11. Kapliczka 
z studzienką. 12. Pomnik Mickiewicza. Ilustraeye są bardzo dobrze wyko» 
nane, oprawa elegancka. Stósowny ten album na podarki. Cena 175$ sgr , 
z przesyłkę franko 18 sgr. Sprzedającym z drngićj ręki rabat (3761

Ghocfiszewslrią Poznan,
róg ul Butelskiśj i Ślósarskićj No. 6, w kamienicy „Ula“.

Odebrałem z Ro­
sji dragą przesyłkę 
cietrzewi, jarząbków, 
kuropatw i śnieżyc, 
jako tóż fraucuzble pa- 
lardy (Poulardes da

W czwartek dnia 11 marca rb. 
o godz. 10 przed południem sprzeda­
wać będę z wolnćj ręki na probostwie
w Rożnowie lUWCntUrZ
żywy f martwy, jako i Mans i ameryb. kory 
sprzęty domowe.
(380). Maryanna Humewska.

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki I « . .Zgrzebła ( dla koBI’

poleca (1969)

S. J. Auerbach.

stepowe. (395)

A. Cichowicz.
Internistycz. teatr

w Poznaniu.
We wtorek dni» 9 marca 1875

Beneflg
pani Badowitz.

Die Grille.
Komedy» w 5 aktach przez Charlotte 

Birch Pfeiffer. 1396] i

T. Gęzikiewicz i S. Kaniewski,
Jezuicka ulica 11,

polecają Szanownój Publiczności

Skład obuwia,
zaopatrzony najobficiej w rozmaite ’gatunki męzkiego, dam­
skiego i dla dzieci obuwia po cenach jak najtańszych. (388)

Zamówienia wszelkie wykonują się punktualnie.'

|| Magazyn
I męzkićj garderoby
liMBIl!

ę§ w Poznania
55 Stary Rynek 55 na 1. piętrze fi

jgg poleca na zbliżającą, się (392) R

!f p»rę wiosenną!!
Hj dopiercco otrzymany bogaty wybór jgj

^najnowszych materyi^g
i Mowli i zaEraniczycli. i

Wszelkie zamówienia wykonywa podług naj- 01 
nowszych żurnali paryzkich spiesznie, akuratnie 
i po cenach umiarkowanych.' BB

Ną żądanie przesyła próby. K

niift 121). IB.
sprowadzę znowu rannym po 
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
jtateilei*» wielki transport

świeżo tiojnch

krów z celęta
z łęgu nadnoteckiego.

u

Hambiugslue
tysiąc po 20 tal.

n 25 n
. » 30

30 n
30 »

)> 40 n
» 45 »
n 60
» 60

i 394)

ii
J. Kłaków,

handlarz bydła.

El Conde de IVesselrode 
La Iłouąuet 
La Julietta 
La Resolución 
El Domeguln 
La Integridad 
Paulina Lucea 
Zumala 
Figaro

jako tóż

PAPIEROSY
z fabryk: Sulima, Wellera i Leśnika, polecam wzglę­
dom Szanownej Publiczności (?90)

S. Szymański,
Skład cygar, tytoniu, papierosów 1 tabaki,

Wodna ulica No. 8.

Katładstn Ladwika Sayalera. — Czcionkami L. Merzbaeha.

IIan<lei szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

W. Nowickiego & Grihiastla,
Poznań, ulica Jezuicka Ne. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozlotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)
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